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N k .'  535, ROK  X lX . L u ó a '  czwartek (13) 2ó listopada 4, W YDAN1F PO PO ŁU D N IO W E.
Cen/ Prenumeraty.

W t  L w o w ie: rocznie 30  K.. p6U 
'rocznie 15 K„ kwanalnie 7 .5 0  K* 
miesięcznie 2 5 0  tC, z* cmlzlenn* 

tdjkukmm* odnoszenie do doma 
dop^ca clę miesięcznie 6 0  halerzy. 

;Z p r z esy łk ę  p o c z to w ą : miesię­
cznie 3 K 35 nat.  ̂ kwartalnie t o  i i  
pć.rocznie 20 K, rocznie nO K. 
2 i  gran icę; wysyfka pod opasłą 
kwartalnie 20  K„ rocznie 8 0  K. 
Zmian* tdresn pocztowego 5 0  n. 
Ceny o d d z ie ln y ch  n u m erów  t 
Wyo. poranne 6 h. * prze- 10 h. 
ftryd. popolud. 8 fc s y / k ą  t o  h.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
O g ło s z e n ia  *a 1 wiersz rfrobnem 
pi-mem lub jego miejsce 2 0  hal* 
w numerze *o|-.o'.nini 3 0  halerzy, j 
N a d e s ła n e  za wiersz rtrobnen: pis- : 
m cm ‘tub jego m>eisce 8 0  hal*1 
w numerze mertzicloym t R 2 0  h .1 
N e k ro lo g i#  za wiersz pert. 60  h. j 
/ .aw iad o m icn ia  o tlubecn, far 
i 'izyzsch  i l. p. -o  1 K 5 0  hal. 
za lii-jisz, r a ;mnk‘j 4  K 5 0  hal. 
O r tra n e  o a ło śo ie n ia  za wyraz 
3  bal. najmniej 8 0  hal. Za wiersr 
5 0  h. najmniej 3 wierszy (K. 2.oO),
li&  'sekcji, Â t̂slsrraTll t DrsSaraL 
lw ó w ,  ul. Z im o ro tr ic z a  11 - lłv  
”3ii3T:WO ItlSSklllTti Si» IW TO  Ufo.
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C e n a  n u m e r u  ?? k o p .  =  6  m a i
z przesyłką pocztową 3 kop, =  10 hal.

Porażka niemiecka w Królewnie. —  Pod K rakom .
irmja rosyjska na

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędowo dn. 25/12 (PAT.)
„Bitwa pod Łodzią trwa jeszcze. W iesie  wa­

ty Niemców, które w dn. 20/7 bm. przedarły się do 
tkręgu Stryków—brzeziny—Koiuszki—R żgów -T u- 
iszyn, naciskane teraz ze wszystkich stron przez na- 
feze wojska, wytężaj? obecnie wszystkie siły, aby się 
przebić na północ. Na przestrzeniach na poiuan.e od 
stacji Koluszki włóczą się rozproszone partje nieprzy­
jaciela. Zabraliśmy jeńców, oraz ciężkie i lekkie
C »( ;Ci. -

„Okoliczności bitwy pod Łowiczem 24/U bm. 
ukształtowały się dia nas pomyślnie.

„W bitwie na froncie Częstochowa—Kraków 
przewaga jest wyraźnie po stronie naszych wojsk.

„Za przełęczami karpackiemi wojska nasze o- 
parnęły znaczne siły Austryjaków w  okręgu stacji 
Mezó-Laborcz. W tym okręgu wzięto do niewoli 
1 generała, 43 oficerów, z górą 3500 szeregowców', 
cafcrano 3 pociągi i karabiny maszynowe. U wejścia 
na równinę węgierską zajęliśmy miasto Hamonna 
(rIumcnova).“

Wojenny referent „Now. W r.“ pisze: Bitwa mię­
dzy W artą i Wisłą toczy się z ogromnym uporem 
obu stron, wskazującym na to, iż punkt ciężkości ope­
racji na razie przeniesiony jest do północnej części 
nadwiślańskiego rejonu. Powodzenie armii rosyjskiej 
pa linii Kraków—Częstochowa, choćby tylko częścio- 
iwe, do pewnego stopnia świadczy, iż przeciwnik na 
tym froncie nie uiortyfikował się tak silnie, aby, bez 
,vzględu na nowe ugrupowanie wojsk rosyjskich, wy­
wołane pojawieniem się Niemców na rosyjskiem pra­

wem skrzydle, on mógł mieć nad wojskiem rosyj- 
!-kiem jaką przewagę, i wpłynąć na zmianę położenia. 
\Vywody oficjalne potwierdzają tę okoliczność. Wo- 

Ifcee- skłonności niemieckiego sztabu jcneralnego do 
[wspomagania się w  wysokim stopniu manewrami, do 
'powierzania nieznacznym nieraz silom decydującej 
roli i do nieprzcbicrania w  strategicznych „trickach'*, 
!iest rzeczą bardzo prawdopodobną, że przeciwnik tak 
czy inaczej oceni interwał między obiema grupami 
swoich armji, rozwiniętemi na szerokość mniej więcej 
130—140 wiorst, aby w yw rzeć pewne wrażenie. Je- 
cinakże walka trwa już 11 dni i jeżeli pojawienie się 
•r.owj ch sił w jakimkolwiek kierunku może w yw rzeć 
•jakie wrażenie, to nie należy zapominać, że przez 
ten długi okres czasu wojenna służba wywiadowcza 
eesumowała wysiłki obu stron. Działalność konnicy 
) powietrzna służba wywiadowcza w takim wypadku 
potwierdzają tylko przypuszczenia, jeś) one były 
jstotnie trafne i dadzą możność wcześnie parować 
nieprzyjacielskie manewry, zamierzone przez wojska, 
Ula jakichś przyczyn nic biorące jeszcze bezpośred­
niego udziału w bojach.

„Russk. Wied.“ piszą: Ofenzywa N'emcóvż, 
przedsięw zięta jest przez bardzo poważne siły, Uczą­
ce dziesięć korpusów, a może i więcej. Walki me 
skończyły się jeszcze, ale niemiecki ruch naprzód zo­
s ta ł w s t r z y m a n y .j£ e lu _ sw c£0 niemiecka, ofenzywa

nie osiągnęła i nie pow strzym ała ruchu rosyjskich 
wojsk, które rozpoczęły już wielką bitwę na froncie 
Kraków—Częstochowa.

PROPOZYCJE AUSTRYJACKIE.
Do „Russ. W ied “ telegrafują z Zurychu:
W  Londynie przypuszczają, że Austrja przewi­

duje konieczność ustąpienia Galicji i spodziewa się, 
iż podbita Serbja z Chorwacją wystarczy jako trzeci 
członek tryjalistycznego państwa. Apponyi pisze w 
„Zeit“ : „My powinniśmy przygotować naród do bar­
dzo wieikicn oiiar“.

Nir.ZAUOWOI.ENIE WILHELMA.
Do Katowic pizybył premier Btthmann-rioll- 

weg w  celu widzenia się z arcybiskupem ks. Likow- 
skim. Bethmann podkreślił w rozmowie z ks. Likow- 
skim, iż Wilhelm iest niezadowolony z postępowania 
PolaKÓw w Królestwie Boiskiem. Polacy, odwróciw­
szy się od Niemiec ciężko za tc odpokutują.

Z TORUNIA.
W  Toruniu, J.k  um.osi ILemirowicz-Danczenko, 

rozrzucone są proklamacje następującej treści:
„Dość już Polacy ży wili swoją Krwią minotaura 

berlińskiego**.

ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.
Urzędowo 25/12 (PAT.)
W kierunku Erzerum ścigaliśmy dalej rozbite 

siły tureckie, nrzyczem wzięliśmy wielu jeńców, bro­
ni, wozów amunicyjnych i rynsztunku. Droga odwro­
tu Turnów usłana jest trupami ich zmarzniętych żoł­
nierzy. Rozbite wojska tureckie śpieszą, według zgo­
dnych zeznań jeńców, ukryć się w twierazacn Dewe- 
bojnu i Erzeruinie.

W pozostałych kierunkach nie zaszły znaczniej­
sze zmiany.

PRZYZNANIE SIE TURKÓW DO KLĘSKI.
Sofia 25/12 (PAT.) Urzędowy komumkat ture­

ckiej głównej kw atery: „Po bitwie dn. 19/6 bm. pod 
Bassorą, w której Anglicy ponieśli duże straty , nie­
przyjaciel otrzymał posiłki i pod osłoną swych kano- 
nierck ruszył powoli naprzód wzdłuż brzegu rzeki. 
Nasze wojska oczekują nieprzyjaciela na nowych po­
zy cjach.

Parow iec „Nil nuphir** uległ uszkodzeniu koło Ki- 
lji. Z innych teatrów  wojny niema wiadomości.**

ZAMACH NA SUŁTANA. *
Do Odesy doniesiono z Konstantynopola, że tam 

w ykryty został spisek, mający na celu zamach na ży­
cie sułtana. Trzej aresztowani, pomimo torturowania, 
nie chcą w ydać wspólników, istnieje przypuszczenie, 
że spiskowcami są członkowie związku, stworzonego 
przez Burchan-Eddina, siostrzeńca sułtana, ulubione­
go syna Abdul-Hamida. W ładze podejrzewają o udział 
w  spisku następcę tionn.

PODZIAŁ ALB/! NJI.
„Nowoje Wrernia** otrzymało telegram z Lon­

dynu z wiarogodnego źródła, że pomiędzy Wiochami 
i Grecją zaw arte zostało porozumienie. \ \  łochy uzna­
ją prawo Grecji do zawładnięcia Eriru, Grecja zaś ze 
swej strony uznaje prawa Włocb. do Yalony. ^

TURCJA A STANY ZJEDN0C70NE.
Nowy Jork, 25/12 (PAT.) Rząd turecki zawiado­

mił przedstawicieli państw neutralnych o zakazie de­
pesz szyfrowanych. Akt ten wywołuje protest Sta­
nów Zjednoczonych,

Kair 25/12 (PAT ). Przybył do Egiptu konsul ro-' 
syjski w Dżedazie, Granstrein

PopDsaiftfcflie
„Now. W r.“ donosi:
Poci wpływem gabinetów tróiporoznmiema Buł-’ 

garja dała do zrozuminna Rumi,nji, że nie przeasię- 
weźmie nic przeciwko niej, gdyby ona wystąpiła 
przeciwko Austrii.

Jednocześnie Bułgarzy wszczęli kwestię kom-i 
pensat. Oświadczenie Bnlgarji przyjęto w Rumimji z, 
newnemi wątpliwościami. Jednakże usiłowania trójpo 
rozumienia trw ały dalej i w tycn dniach potrójne po-, 
rozumienie znalazło gwarancje dla Rumunji. wziąw-_ 
szy na się cJpovv:cd alm ść za oświadczenie Bułgarii.’ 
^oseł angielski w imieniu trójporozurnicnia polwicr-j 
aził wobec Rumunii gwarancje.

W tedy Radosławów zatelegrafował do bułgar-’ 
skiego posła w  Bukareszcie, żeby on urzędowo zako­
munikował Rumunji, że bułgarskie oświadczenie po­
siada gwarancje trćjporozumienia. Jednocześnie Ra-, 
dosławow zawiadomił posła o pewnych zmianach 
granicznych między Bułgarią a Rumunją, na które 
zgodziły się rządy zainteresowane.

P r z e d  w y s t ą p i e n i e m  P e r f BjgeS]5 .

Lizbona, 25/12 (PAT.) Kongres jednomyślnie u- 
chwalił postanowienie, upoważniajce rząd do wmie­
szania się w chwili uznanej za stosowna do obecnego 
konfliktu międzynarodowego zgodnie z traktatem so­
juszniczym z Angłją.

„Capitale** donosi: „Rozkaz częściowej mobili­
zacji będzie w' tych dniach opublikowany".

BOMBARDOWANIE 5EEBRUGIE.
Londyn. 25/12 (PAT.) Admiralicja donosi: „Dwa 

angielskie pancerniki bombardowały wczoraj Sec-; 
bruegge, Niemcy odpowiadali słabo**.

„Kij. Myśl" donosi:
Serbowie puśp.esznie fortyfikują linję Araszde 

lowań—Milowanowucz, okalającą góry Rudnik i Stryj 
Tysiące Serbów zajętych jesi p izy  robotach fortyfi­
kacyjnych.

Austryjacy atakują bez rezultatu p o łu d n io w y  
zachodnie pozycje Lazarewca i wieś Brankotowić fts 
drodze z W aliewa do Kozerecz. Rozbito jedną kclu 
mnę austryjaeką.

Na terytorium seroskiem operuje do 7 korpusów 
austryjackich. W skutek silnych deszczów operacji 
są utrudiuune.
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" ; " Z POLA WALKI.
Uaryż 25/12 (PAT.) Agencja Havasa aoncsi: Na 

froncie północnym od morza do Ypres nie było atu- 
jków piechoty. Między Langemarcą i Sonnebeke po- 
(sunęliśmy się cokolwiek naprzód. Kolo Berry-au-Rac, 
w Argonach, w Bctancourt na północny zachód od 
śerdun odparliśmy ataki Niemców. Propozycję Niem­

ców co do zawieszenia broni odrzucono.
W okręgu Pont-a-Mousson bombardowaliśmy 

Amanvi!ie. W Wogezach nic ważnego nic zaszło

Wiarogodne, bo zamieszczające zawsze podsta­
wowe wiadomości gazetv angielskie piszą, że urzę- 

jdowe informacje francuskie z dziwna powściągliwo­
ścią, zaledwie kilku słowami wspommały o zatopieniu 
(pozycji memieckicj we Elandrji. Fakt ten tymczasem 
(jest «nK ważny, żc stać się może jedną z najgłówniej­
szych  przyczyn pora/,ki Niemców. Rozlewy wód, w y­
puszczonych z kanałów, już przez to nieocenione usłu­
gi oudały armji koalicyjnej, że w znacznej części unie- 
inożcbnTy Niemcom ulubione przez nich przerzuca­
nie wojsk z miejsca r.a miejsce, inicjatywa zatopienia 
terenu wyszła od Belgów. Inżynier, zarządzający 

'szluzami na kanale Yser, zwrócił uwagę, że sytuacja 
est tak sprzyjająca, iż z łatwością wody kanału wy­

puścić można na okopy nieprzyjaciela. Projekt przy­
ję to  i bezzwłocznie zerwano tamy Yser, a nawodniw­
szy inne miejsca przy wyzyskaniu zagrodzeń natural­

nych, skierowano wody na teren, ograniczając Niem- 
?com wszelką możliwość operowania na tym terenie. 
jPwódź ta zmusiła Niemców do opuszczenia zajętych 
■pozycji kosztem ogromnych ofiar. W ody zalały przy- 
,tem olbrzymią ilość amunicji i prowiantu. Agencja 
l,C entral News" donosi na podstawie wiarogoduych 
• danych, że Niemcy stracili we Flandrji co najmniej 20 
Tysięcy ludzi.

Z KRÓLESTWA POLSKIEGO.
W arszawa. 25/12 (PAT.) Długimi szeregami prze­

chodzą przez ulice jeńcy niemieccy, wzięci wr osta- 
itnich świetnych bojach, gdzie dostali się do niewoli 
•ulubieńcy ces. Wilhelma — gwardzuści. C jeńcy od2:ia- 
ni są lepiej i cieplej niż jeńcy z armji, którzy przecho­
dzili przedtem. Wśród jeńców było kilku Polaków z 
Poznańskiego, którym publiczność dawała papierosy. 
Papierosy i jedzenie dają również rannym Niemcom, 
pozbieranym na polach bitew’ przez oddziały' Czetwo- 
nego Krzyża. W śród nich wielu jest ciężko rannych,
• a w idu ma odmrożone kończyny wskutek braku cie­
płego obuwia.

BOMBA \ f  \VaRSZA\VIE.
Londyn, 25/12 (PAT.) Z W aszyngtonu donoszą: 

„Departament stanu otrzymał telegram, że niemie­
cki Zeppelin rzucił bombę przed gmach am erykań­
skiego konsulatu w W arszawie; bomba wybiła szy­
by, nie zraniwszy nikogo.

NEUTRALNOŚĆ NORWEGJI.
Cnrystjanja. 25/12 (PAT.) Stacja morska, otrzy­

mawszy zawiadomienie, że do Bergen zbliża się nie­
miecka łódź podwodna, wysłała dwa torpedowce na 
spotkanie łodzi. Komendant łodzi podwodnej oświad­
czył. że ma zamiar wykonać w Bergen naprawdę ł<v 
klzi. Torpedowme norweskie odpowiedziały, że łódź 
musi albo niezwłocznie opuścić wody' norweskie, albo 
też rozbroić się. Lódż wrobec tego zawróciła na pełne 
,:norze.

ZAMACH POLITYCZNI'.
Ontario 25/12 (PAT.) Aresztowano trzech Tur- 

jków pod zarzutem usiłowania zabójstwa kanadyjskie­
go ministra milicji, generała Hugue, podczas jego po­

by tu  w Ontario.
POMOC KOI.ONJ1 ANGIELSKICH.

Wellington (Nowa Zelandja), 25/12 (PAT.) Pre- 
mjer ministrów oświadczył, że zgłoszenia rekrutów 
są liczne i wskazał na to, że rząd Wielkiej Brytanji 
może zaża.dać od kolonji na wiosnę nowych kontyn­
gentów wojsk w ccłu zakończenia wojny'.

NOWA POŻYCZKA NIEMIECKA.
Kopenhaga. 25/12 (PAT.) Z Berlina donoszą, że 

w parlamencie niemieckim wniesiono dodatkowo do 
budżetu na rok bieżący projekt prawa, upoważnia­
jącego kanclerza do zaciągnięcia nowej pożyczki w 
wysokości 5 miljardów marek na pokrycie jednorazo­
wych i nadzwyczajnych wydatków i W celu czaso­
wego wzmocnienia źródeł zwyczajnego budżetu do­
konania emisji listów skarbu państwa do 400.000 mk.

i >ajemy' poniżej d li informacji rodzin liczbę o- 
clotn&óW polskich, którzy od października walczą w 
szeregach francuskich:

Andrzej Adamski, Franciszek Ksawery d’Aban- 
court. Stanisław Banach, Jakób Błaszczyński, Andrzej 
Budziński, Franciszek Baryła, Konstanty Biclażewski, 

łLeonaid Buczyński, Stanisław Baranowski, Daniel

Bulkicwicz, Henryk Biernawski, Bolesław Brauman, 
Adolf Blankstein, Czesław Józef Bertman, Natan 
Chwat, Henryk Chociński, W ładysław  Dąbrowski, 
Teofil Dąbrowski, Antoni DąLrowski, Henryk Dulski, 
Ksawcjy Habdank-Dunikowski, Romuald Dobrowol­
ski, Maciek Dziduch, Czesław Filipowicz, Stanisław 
Fleiszer, Zygmunt Frenkiel, W ładysław Gałązka, 
W ładysław Gula, Eugeniusz Girze, Franciszek Gry- 
sa, Maksymiijan Gruss, Paw eł Seweryn Gruss, Tade­
usz Goicz, Karol Gembicki, Piotr Grabowski, Jan Gra­
bowski, Natan Maks Halpern, Jerzy Huzarski, Marjan 
Himmcr, Leon Hufnagel. Roman Hercbcrg, J imniak, 
Edmund Jarosławski, Salomon Jagielnitzer, Andrzej 
Lewalt-Jesierski, Antoni Jarmontowicz, Zygmunt Ja­
siński (dii Helle Casimir), Kasper Kamień, Franciszek 
Jan Kopetsch, Stanisław Kuiongowski, Mieczysław 
Kaizcr, Jerzy Kijewski, Stanisław Kaniewski, Jan Ko­
strzew a (dit Łęcki Czesław), Jozef Kasza, Jan Ko­
walczyk, P iotr Kwiecień, Jakób Klusko, Alfons Kim- 
mel, Mordka Kac, Kazimierz Klimas, Izrael Kantor, 
Zbigniew' Kietczewski, Eamund Laskowski, Adam 
Lumbec, Bolesław Roch Leszczyński, Jan Likier, 
Oszer Lewin, W acław Liszkowski, Lucjan Melcz, W i­
ktor Morawski, Jan Micko, W acław Michałowicz, 
Ryszard Morawski, Ludgard Morgiewicz, W łady­
sław Marcinkowski, Lejbuś Migdał, Marjan Mizerek, 
Stanisław’ Mikułowski, Antoni Nowak, W alenty Obst, 
Szczepan Ossowrski, W ładysław Osika, Jerzy Osiec­
ki, Czesław Palczew’ski, Józef Piechociński, Jan Pru- 
szyński, M ieczysław Kazimierz Rodzyński, Karol 
Rusz, Jerzy Rzonkowski, Eliasz Jan Rappaport, Apo­
linary Radliński, Roman Rembelski, Jan Raszewski, 
W acław Romanowicz, Józef Rosa, Andrzej Ratuld, 
Jan Rotwand, Aleksander Strubiński, Ludwik Sowiń­
ski, Sew'eryn Silbiger, Bronisław Suzin, Jan SoDaniec- 
Sobański, Włodzimierz Szaniawski, Leon Szymański, 
Jerzy Szuryg, Stanisław Steinkeller, Lejbuś S traw ­
czyński, W ładysław  Sowiński, W ładysław Szujski, 
Henryk Sikorski, Feliks Tomicki, Kazimierz Trzebia­
towski, Stefan Tcnebaum, Stanisław Trzęsowski, Ta­
deusz Wielowiejski, Stanisław Wysocki, Rudolf W a­
ligóra, Jan Warnicki, W ładysław Więckowski, Jakób 
Weisslitz, Stefan Walter, Paw eł W awrzyniak, Karol 
Kazimierz Wcinbcrg, Wolf Chaim Wciniranb, Albert 
Wienclawik, Samuel Wołkowicz, Longin Winiarski, 
Leon Karo! Wiśniewski, Edw ara Aleksander Wiwic- 
ger, Szczepan Zbikowski, Franciszek Zacharowski, 
Alfred Zeinbrzycki, Wali er Zucker, Franciszek Zawie­
ja, Finp Zwoliński, Stanisław Żółtowski, Jan Żyznow­
ski, Bolesław Zebrowski.
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— Szlakiem wojny. Podajemy dzisiaj specjalnie 
dla „Słowa" skreślone obrazy pobojowisk z walk na 
terenie galcyjskim. Autor opisywał teren walki w po­
łowie września, niebawem po bitwach.

— Adam Didur. Przed miesiącem pisma rosyjskie 
a za niemi i polskie doniosły, że Adam Didur za nie­
stawienie się do wojska skazany został na zamknię­
cie w więziemu i od dłuższego czasu tam przebywa. 
Obecnie w arszaw ska „Gazeta p o -^ n a "  dowiaduje 
się, że Didur bawi obecnie w Mediolanie i ze wkrótce 
rozpocznie tam gościnne występy.

— f  W iktor Strusiński, dr. fil. zmarł w W arszawie 
23 bm. Niespodziewana wiadomość o przedwczesnej 
śmierci śp. Strusińskiego doszła wczoraj Jo  rodziny 
jego we Lwowie. Co było przyczyną śmierci, niewia­
domo.

Urodzony we Lwowie i tutaj wychowany, ukoń­
czył wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego 
przed 10 laty, poczem roświęcif się oracy pedagogi­
cznej na zmianę z literacką i naukową.

Uczeń prot. Twardowskiego, oddawał się z za­
miłowaniem studjom filozoficznym, z których dał się 
poznać jako członek Tow. filozoficznego.

W  ciągu paru lat był członkiem wydziału i se­
kretarzem  Związku Naukowo-literackiego. Przed kil­
ku laty współpracował w „Słowie Polskiem", gdzie 
zamieścił szereg artykułów i sprawozdań z posiedzeń 
Związku,

Od roku przeniósł się do W arszaw y, gdzie od­
dawał się pracy dziennikarskiej.

Rokował zdolnościami wielkie nadzieje, 1 tórych 
— niestety — nie zdążył ziścić, przedwcześnie umie­
rając.

Pozostawił we Lwowie żonę, Annę z W ędry- 
chowskich Srusińską, znaną pianistkę, która przed 
paru jeszcze tygodniami widziała go w W arszaw ie 
zdrowego i pełnego żywotności.

— „Łow cr* ukazały się w jednym zeszycie nume­
ry  29 i 21, na których treść slUadają się: „Szk‘c dzie­
jów łowiectwa w Poisce" S. Krogulskiego; „Najszko­

dliwsze drapieżcę skrzydlate i sposoby ich łowienia**; 
„Z tęczowych wspomnień i marzeń" Alb. Mniszka; 
„O praktyce myśliwskiej" Dobla i dawnych łowach * 
R. Bałka. „Tragiczne polowanie w Afryce"; obfita 
kronika. W  oacinku, humoreska p. t. „Sprawozdanie 
pana Strzelbickiego, herbu Wilczegardło, obywatela 
miasta urubobrzuchy, z polowania klasztornego w 
Bernadzichowie" J. Marcinkowa.

Zeszyt ten, podobnie jak poprzednie, jest do o- 
debrania w reaakcji „Łowca", ul. KI. Tańskiej 3, I p. 
od g. 10—1 w południe. Przez kursora rozsyłany nie 
będzie.

— Rozdawnictwo zapomóg. Odbywające się od 
poniedziałku rozdawnictwo zapomóg dla najuboż-, 
szych ściąga przed kornisarjaty miejskie mnóstwo 
osób. Są między niemi i ludzie rzeczywiście potrze-, 
bojący i ludzie wyzyskujący sytuację. Rozdawnictwo 
jest dla najbiedniejszych. Więc wiele osob pojmuje, 
że stanowisko społeczne ich kwalifikuje już jako 
„najbiedniejszego". Praw o korzystania z zapomóg 
posiadają nietylko rodziny powołanych pod broń, ale 
i esoby najbardziej potrzebujące. A tnkiemi są prze- 
dewszystkiem rodziny urzędnicze. Coprawda, zda-> 
rza się nieraz, iz osoby lepiej odziane padają ofiarą' 
ironicznych docinków jeśli nie wyzwisk osób ubra­
nych wprawdzie mniej dostatnio, ale zazwyczaj le-. 
piej zaopatrzonych w żywność. Aby takim szykanom; 
zapobiedz, komisja ubogich dzielnicy I. udzielała 
wczoraj asygnat wyłącznie rodzinom urzędniczym,! 
zamieszkałym w  tej dzielnicy, naturalnie po uprze-} 
dniem skontrolowaniu ich zamożności. V/ ten sposób 
pośpieszono z pomocą najbardziej potrzebującym ij 
oszczędzono im przykrości. Miejmy nadzieję, iż przy­
kład komisji ubogich przy komisariacie z u l Chorąż-j 
czyzny znajdzie naśladownictwo w  innycn dzielni­
cach miasta.

— Porozumiewanie się Galicji z Austrią. „Now. 
W remia" donosi:

„Austryjackie Towarzystwo Czerwonego Krzy­
ża" zwróciło się z prośbą, aby o ile możności To­
w arzystwo Czerwonego Krzyża w Rosji okazało mu' 
współdziałanie w sprawie zaprowadzenia jakich ta ­
kich stosunków między pokojową ludnością, znajdu­
jącą się obecnie na terytorjurr. okupowanem przez; 
wojska Rosji, z m ieszkańcami znajdującymi się w 
granicach Austro-Węgier. Biuro jeńców wojennych 
rozpatrywało tę prośbę i uznało, że urzeczywistnię-, 
nie takiej propozycji niczwykleby skomplikowało* 
działalność biura, nie mówiąc już o tern, że nie jest 
przewidziane w konwencji hagskicj. Wobec tego głó­
wny zarząd Czerwonego Krzyża postanow i wsno-| 
mnianą prośbę przesłać Gencrał-Gubernatorowi Ga­
licji hr. Boprinskiemu z prośbą, aby uczynił co mo­
żliwe celem przychylnego załatwienia tej sprawy." j

— 5° Cel, Po mezamarzłych oknach, zbudziwszy' 
się rankiem poznać było można, żc mróz zelżał. Po; 
trzech czy czterech dniach silnego mrozu dziś rano| 
o g. 8.30 termometr w skazyw ał — 5° Cel. Jakaż to ; 
zmiana w porównaniu z zimnem wczorajszem! Zwoi- i 
na zaczniemy przyw ykać do zimna tak, że i 15° zdo­
łamy znieść łatwo..

— Jcricy. Wczoraj i onegdaj przyprowadzono do 
LWowa znaczniejsze grupy jeńców austriack ich , za­
branych do niewoli głównie w Karpatach. Przykro 
było się patrzyć na biednych żołnierzy mezaopa- 
trzonych w ciepłą odzież i obuwie, sznurowane buty 
podarte już całkowicie, płaszcz wiatrem podszyty. 
Opowiadali oni, iż 18 godzin stali na pozycji Wśród, 
silnego mrozu, nie otrzym awszy ciepłej straw y; o ja-1 
kiejkolwiek walce mowy być nie mogło, gdyż zupe?-[ 
nie skosniały.im ręce, tak, że mc mogli ująć i podnieść 
karabinu; oddziałowi rosyjskiemu oddali się bez w - i  
strzału. O podobnych wypadkach przemarznięcia w 
żołnierzy armji austryjaekiej słychać coraz częściej.1

— Kradzież drzewa. Pomimo ostrego zakazu lu­
dzie, nie mogąc znikąd doczekać się dowozu drzewa, 
ciągną w iasv podmiejskie i tam zabierają, cc im poci 
ręce wpadnie. Wczoraj za rogatką łyczakowska przy­
szło naw’et do bójki której kres położyli policjanci 
miejscy. '

— Kradzież. Do mieszkania Ignacego Heschelcsn,; 
zam. na ul. Jagcllońskiej 11. dostali się złodzieje i' 
skradli wielką ilość srebra stołowego ze znakami f,j 
H. i B L.

— W szystko za czynsz. Właściciel realności na 
ul. ś\v. Micnała 7, nie mogąc ściągnąć czynszu od 
sWych lokatorów, zabrał jednemu dwa łóżka i wózek 
a drugiemu korzec kartofli.

— Nieszczęśliwy wypadek. Sara Griinsbcrg żarn. 
przy ul. Panieńskiej 2 schodząc wczoraj ze schodów 
upadła tak nieszczęśliwie, że ztamaia rękę i nogę. Po­
gotowie ratunkowe opatrzyło nieszczęśliwą.

— Potrzebny piec gazowy. Wiadomość w Admi­
nistracji „Słowa Polskiego".

em. w iceprezydent kraj. D yrekcji skarbu, j,
r * 0

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
U Sw. Sakram entam i d ira  25 listopada 1914.
$ł Na pogrzeb, k tó ry  'dbędz.ie się z ul. S try jsk:ej ! 20 
'-■ na cmentarz  Łvczakowski w piątek d. 27 nm. o g / ' 2  
fi w p o 1 (czas piotr.) — zacrjsz .i ją  w głębokim smutku 
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kronika wojenna.
WILHEJ M  II DO POLAKÓW.

„Kiewl.“ podaje nową próbkę literackiego talen­
tu  i cymzmu Wilhelma II, który pod adresem Pola­
rów wydal następującą odezwę;

„Polacy! Praw ie 600.000 bije się was w szere­
gach armji rosyjskiej i mężnie przelewa swą krew  na 
polach bitew. Kraj wasz jest zniszczony 1 w krótkim 
czasie ujrzy wszystkie okropności ognia i miecza. — 
Przechodźcie w szysscy pod moje sztandary i pod 
sztandary Niemiec, obronicielki waszej wiary, naro­
dowości i kultury".

To już jest więcej, niż cyniczne. To jest wprost
— śmieszne!

W  OKOPACH FRa NCUSKiCH.
W  ostamch czasach ataki niemieckie w rejonie 

Szampanji osłabły i francuscy żołnierze, korzystając 
z tej „ciszy", zajęli się zbytkowniejszem umeblowa­
niem swych szańców. Jak opowiada „Morning P ost“, 
jeden bataljon pokrył swoje okopy nieprzemakalnym 
dachem i nazwał je „Willa Revanche“. Czasami Niem­
cy ostrzeliwają szańce z ciężkich dział, naogół jednak 
pociski ich nie wyrządzają większych szkód.
_ Życie w  okopach jest regularne. Żołnierze w sta­
j ą  o szóstej rano i piją gorącą kawę, poczem myją się 
pod poblizkąstudnią. Mniej więcej w godzinę później 

I przychodzi ordynans z listami, posyłkami itd. Do dzie- 
. siątej godziny trw a czytanie listó w i wzajemne komu­
nikowanie sobie nowin. Inni przez ten czas piszą listy 
jrają w karty, albo za przykładem angielskich żołnie- 

jrzy, w  piłkę nożną. O dziesiątej godzinie zjawiają się 
kucharze z zupą Zwykle w arzy się jedzenie w ku- 

,cnniacn w  poblizkich wsiacn. Prócz zupy zwykłą po­
praw ą jest ragom z ziemniaków i bobu. O godzinie 
Jpiątej jest obiad mniejwięcej z tychsamych potraw  
, złożony.

Życie w okopach nic jest bynajtr niej tak mono­
tonne, jakby się to mogło zdawać. Żołnierze mają 

'rozmaite rozrywki. W jednem miejscu wykopali ba- 
;sen, w  ktoiym  żołnierze się kąpią. W  innem znowu 
'miejscu zorganizowano teatr. Między żołnierzami 
malcżli się nieźli aktorzy, a jeden oficer napisał re- 
wję, w  której napiętnował kupca z sąsiedniej wsi za 
zdzieranie żołnierzy.

„Times" podaje treść klku numerów dziennika, 
wydanych w  oKopach w Argonach przez francuskich 
żołnierzy. Dziennik ten nazywa się „Le Petit Kolon."
— codzienny organ takiego a takiego pułku kolonjal- 
.nego. Dziennik składa się z litografowanych wielkich 
.arkuszów. Na pierwszem miejscu znajdują się oglo- 
jszenia oficjalne, potem opowiadania o bohaterskich 
[czynach i wypadkach wojennych. W  rubryce „Po- 
jszukują" poleca się wszystkim żołnierzom, którzy do 
'wybuchu wojny byli portjcrami i woźnymi sądowy­
mi, aby meldowali wszystkie zjawiające się w  oko­
pach niemieckie pociski armatnie. Koniecznym warun­
kiem jest imponujca powierzchowność i dźwięczny 
glos, W  drugiem ogłoszeniu ktoś zw raca uwagę zbie­
raczy marek na znaczny wzrost cen marek niemie­
ckich kolonji Kamerun i Cinaao, zaznaczając, iż marki 
te wkrótce wyjdą z użycia.

Szlakiem wejny.
Ii.

---■ów. — Przez Hruszów do Lubaczowa w  stronę 
Jai ostawia.

Niemirów miasteczko stoi Ł cało.
Zakład kąpielowy, oddalony o 3 km. od miaste-

C i s y g a r .

Iłzm aisns sio współczesne.
(Ciąg dalszy).

Otóż zwyciężające w walce spryty, już spro­
s i ł y  nam dekadencją umysłową, ruguiąc z życia i 

-zabijając typy umyslowości najwyższe. Już daje się 
wyczuwać na wszelkich polach brak twórczością ory­
ginalnej, mądrości syntetycznej, i n tu i c j i .  Zwycięża na 
polu wszystkich karjcr ten, który posmda stosunki, 
[majątek, zdrowie, piękność, energię a nadewszystko 
■spryt i bczwzgląd.

Wiadomą jest rzeczą, iż wielkie wysiłki ducho­
we sprowadzają pewien paraliż encrgji praktycznej, 

•niezbędnej ku temu, 'aby tka siebie nakazać posłuch.
W  dobie współczesnej i to predzej niż kiedyin- 

.dzie.i, wykorzystuje z tego spryt, który potrafi światu 
‘narzucić siebie a w raz ze sobą duchowego swego pa­
sierba o nieznanym na zawsze ojcu. Sposobność czy­
ni złodzieja i sławnego człowieka.

Tak się przedstawia Zło naszej współczesności. 
Zło istniało zawsze, lecz leży wielka przepaść między 
złem współczcsrcm a złem proslcm świata starego. 
Zło proste jest eibo złem rńzkiej ewolucji ducha, obja­
wem zwierze^ośei, albo złem z interesu życiowego, 
dlatego że Zlo ułarwia życie. Ale w jednem i w dru­
g im  tri się instynkt moralny nic tknięty, łi.e obudzo­
ny, tylko w stanic potencjalnym lub za słaby. I ta mc

czka ocalał, iecz zniszczony, byt jakiś czas kw aterą 
Czerwonego Krzyża austryjaekiego, później siedzibą 
przez parę dni sztabu. Za mej bytności Niemirów za­
walony był pozostawionym taborem wojsk aastryja- 
ckich. Została cała apteka połowa, dużo wozów z 
żywnością. Między innymi znalazłem wóz, pełen kon­
serw' mięsnych, z których, będąc głodnym, zaraz je­
dną otworzyłem. Mimo silnego żołądka odchorowa­
łem to trzydniowemi poleściami, przyczem przekona­
łem się na sobie, że to, co mówiono iż z konserw mię­
snych dostawali żołnierze desenterji, było prawdą.

W ozy i tabory oo zagarnięcia ich przez wojska 
rozgrabili okoliczni włościanie i pochowali po 
lasach okolicznych.

Wsie w okolicy Niemirów;: wszystkie ocalały, a 
w ięc Szczerzec, Parypsy, Trościamec. Woroblaczyn, 
Radruż, Smoiin, Potylicz i mne. Żydzi bogatsi pou­
ciekali, również urzędnicy sądu i urzędu podrtko- 
wego.

Cała droga od cm entarza w Nietrurowie, przez 
zakład kąpielowy, następnie przez lasy w W orobla- 
czynie aż do Hruszowa na przestrzeni oKoło 8 kim. 
zasłana formalnie wozami z taboru austryjaekiego. 
Co chwila widzisz połamany i zostawiony wóz z amu­
nicją, zabitego przez pogoń konia lub lezącego żołnie­
rza jeszcze nie pogrzebionego. Najwięcej furgonów 
zostawiono na łąkach w  tlrnszowie, a dalej po drod2 e 
przez wieś Żmijewską i pod Wielkiemi Oczyma gdzie 
było wicie rannych i wziętych w niewolę. Tych wi­
działem w Niemirowie około 1500 ludzi.

Hruszów to wieś i miasteczko, gdzie były stale 
koszary wojskowe kawał er ji, mianowicie 3 szwadro­
nów dragonów.

Wieś ocalała, również wsie, jak Budomierz, 
Szczeptoty, Krowica rlołodowska, Lisie Jam y W szy­
stko stoi cafe.

Dojeżdżamy do Lubaczowa, cerkiew i kościół 
nie są ruszone, obie plebanje całe. W szystkie budynki 
publiczne i rządowe całe. W ypalony rynek, gdzie by­
ły  domy żydowskie, kilka chałup koło okręgowego 
szpitalu na tak zwanym Piasku, sklepy splądrowane. 
W  miasteczku i to, co majętniejsi żydzi uciekli do 
Jarostawia, RzcszoWa i dalej. Urzędnicy również 
wyjechali, sąd, urząd podatkowy, poczta, kolej. .

W  miasteczku brak soli, zapałek, nafty, me mó­
wiąc o cukrze itp. Apteka zamknięta. Dwór lir. Gołu- 
chowskiego opuszczony. ''

Wioski w okolicy LubaczoWa wszystkie ccalaly,- 
a więc Młodów, Borsznia, Borowa Góra. Siemiawka, 
Reichan, Podjcniszczyzna, Zaluże, Telscndorf, Opa- 
ka, Dąbrowa i inne.

Z Lubaczowa przyjeżdżamy do Oleszyc, w ła­
sności ks. W ładysława Sapiehy. Miasteczko ocalało, 
Majątek w dzierżawie, a dzierżawca uciekł — w szy­
stko w  nieładzie.

III.
Z Żółkwi do Rawy Rusnlej, Lubyczy, Bełżca, Na­

rola. Cieszanowa i Lubaczowa.
Z Żółkwi jadę do Rawy Ruskiej drogą jednostaj­

ną Wioski po drodze ocalały. Ocalały Dobrosin w ła­
sność p. Urbańskiego, Kamionki, Lipnik i Staresioło, 
chociaż pod Kamionka-Lipnikiem toczyły się krw aw e 
boje prawie trzy dni równocześnie z walkami pod 
Magierowcm.

I tu poległo wielu. Trupy napotjdcaliśtny przy 
drodze niepochowane żołnierzy i koni. Wiele widać 
zbiorowych mogił poległych żołnierzy W walkach 
tutaj wzięto około ISU0 jeńców ausiryjackicn, wielu 
było zabitych i rannych 

W reszcie wjeżdżamy do Rawy Ruskiej. Miasteczko 
ocalało, lecz zrujnowane. Urzędy jak sąd, urząd poda­
tkowy i pocztę dawno spakowano i wywieziono. Bo­
gatsi żydzi i urzędnicy uciekli, pozostawiając w szyst­
ko losowi. Był tu wielki skład jaj i obficie teraz zao-

,.5r.u\VO mC^iyig ,irV535 z d. (13) 26 hstop. 1914.

mstynktu moralnego aktualna, choć słaba, czy poten­
cjalna łączy je bądź co bądź z dobrocią, w ytw arza­
jąc synchromzm uczuciowy — drogę dla możliwość' 
oddziaływania. Dlatego Colosseum nawracało. Ale 
Zło współczesne jest defektem ducha wrodzonym czy 
nabytym, absolutnej jego niezdolności dobra. Jest to 
zło przewrotne, zło demoniackie, dla którego >est roz­
koszą i zlo samo potwierdzające się, dla którego zlo 
jest dobrem.

II. Ideał ewangeliczny.
Amoralizmowi współczesnemu przeciwstawia 1 ię 

chrześcijański idea! dobroci, poświęcenia, miłości. 
Chrystus chciał ziszczenia sprawiedliwości samą mi­
łością bez walki. Chciał, aby miłość jego i tych, któ­
rych ona wychowała, pokrywszy świat siecią kół 
swego wpływ u, skusiła go samen' rięknem, poprawi­
ła samą miłością. Próba naprawienia św iata ar.ici- 
stwem zaiste należała się młodemu jeszcze światu — 
powinna była być mu daną jeden raz. Chrystus kazał 
nic sprzeciwiać się złu, uderzonemu w pohezek nad­
stawić drugi. Jest to zhyperbolizowanie ideału. Chry­
stus dat nam czysty absolut miłości, absolut dobra. 
Idea* ten czystej cwangielji nie by! nigdy regulatorem 
ż j cia, będąc zaprzeczeniem życia. Był mostem ku 
wyjścm z niego dla dusz wyjątkowych, geniuszów u- 
czucia, które odeszły od rzeczywistości, aby stwo­
rzyć nadrzeczywistość.

Mistyka chrześcijańska wychowała Dobroć w 
najwyżsty m g..iu«ku „górną i przeć: " ale wy­
chowała roślina cgzoWc^aa cle dla z.Y • ogrom-
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patrzony, to też tego dnia każdy żołnierz jadf w R *  
w>e Ruskiej J-jecznicę. Z Jaw orow a przez Siedlisk?, 
Hrebenne jedziemy do Lubyczy, po drodze widzimy 
spalonych kilkanaście domów w Hrebennym, w Lu­
byczy spalonych kilka domów. Wszędzie ślaay u- 
tarczek po obu stronach drogi. Widać świeże mogiły 
żołnierzy i niepogrzebane trupy końskie.

W  Bełżcu spalony tartak parowy, magazyny i skła­
dy drzewa tartego i budulcowego. Dwór i budynki ges 
spodarskie właściciela Bełżca, p. Lewandowskiego 
ocalały, kilkanaście zabudowań włościańskich spało- 
nych.

Z Betzca jedziemy przez Narol własność ks. 
Puzyny. Dwói pałac stoi cały, z budynków gospodar­
skich dwa spalone.

Miasteczko Narol spalone do szczętu przez 
cofających się honwedów, jak informują pozostali 
mieszkańcy. Kościół ocalał.

Za Narolem rozpoczyna ią się lasy i ciągną się 
aż do Płazowa, który cały ocalał, Ocaiały także wsie 
naokoło, a więc Lówcza, Ruda Rożaniecka, Ż u k ó w , 

Doliny, Gorajec, Krupiec, Lisko i inne. Niektóre dwo­
ry  jak barona W attmana w  Rudzie splądrowane.

Nareszcie przed oczyma naszymi Cieszanów. 
Całe miasteczko jedna ruina, nawet nowy budynek, 
Rady powiatowej legł ofiarą pożogi. Spaliły wszyst­
ko cofające się wojska węgierskie- Mieszkańcy ucie 
kii do Jarosławia i Rzeszowa, urzędnicy również. 
Niema nikogo. Z domów unoszą się jeszcze dymy 
Wioski okoliczne ocalały, a więc Dachnów, Lubliniec, 
Nicrustów, Nowe Sioło. Folwarki Nowosielskie, Cho- 
tylub, Brusno Ułazów i inne. Ocalały też dwory i bu­
dynki p. Gnoińskiego z Nowego Sioła.

3wa ćilenitM
Z NIEMIECKIEGO ŻYCIA OBOZOWEGO.
Pewien dziennikarz szwedzki opisuje wydawa-, 

ne przez Niemców w obozie dzienniki, cnarakteryzu-i 
jące nietylko życie obozowe ale i sposób myślenia 
żołnierzy i oficerow.

W  odległości 45 wiorst na wschód od Reims le­
ży miasteczko Vouziers. ODOzuje tu teraz saskie po­
spolite ruszeme, które odbiera rannych, (tu v sadza 
się ich do pociągów), pilnuje dróg, i wogole pełni słu-, 
żbę na tyłach. Wśród pospolitaków znajdowali się( 
też i zecerzy z Lipska. Szukając francuskich kolegów 
po fachu zaglądnęli i do drukarni jedynej miejscowej 
gazetki „L‘ Impartial de Vouziers“.' Właściciel pisma, 
redaktor i zecerzy aioo porzli na wojnę albo wyje­
chali, ale czcionki i w szystko inne było w porządku. 
Dzięki temu pokazał się obozowy dziennik „Land- 
sturm", kiórego pierwszy numer nosi datę 11 paź­
dziernika 1914 r.

Z tego pierwszego numeru „Landstunnu" do­
wiadujemy się, iż pospolitacy Berger, Rauch, Vogt 
i Ludwig, wszyscy z Lipska, organizują „tow arzy­
stwo z, ograniczoną poręką" w celu wydawania dzien­
nika, kiórego redaktorami równocześnie się ogłasza­
ją. Wygląd dziennika — nienaganny, wszystko w y­
drukowane czysto, równo, z różne ani winieikami a 
tylko z kilku błędami drukarskierni, uczynionemi na­
umyślnie d!a gry  słów.

Tekst, rozpoczyna wiersz, poświęcony „pamię­
ci poległycn tow arzyszów "; autor w iersza woła „Nie 
nadarmo cierpieliście, nie nadarmo biliście się". Po 
wierszu następuje długa „Pochwała pospolitego rn-' 
szenia" z Okrzykami: — Co to za ludzie zeszli się 
w naszych szeregach! Prawnik i fabiykant, fotograf 
i kupiec, orofesor i robotnik! A czem my teraz — ko­
legami, tylko kolegami!

Następuje znowu poemat p: t „Ostatni naboi"' 
i niby hum orystyczny opis „Bitwy pod Bcaurenai- 
r ‘cin". Kompania pospolitaków otrzymała w n o c y

r.e, nic dające się nawet ocenić znaczenie, fest w  spo­
łecznej dobie prawie czysto metafizyczne.

Na święcie, gdzie nic nie może być dokonanetr 
bez walki, a walka jest użyciem kłów i pazurów, wal­
ka jest złem; dobroć nic stworzyć nic może, mc prze­
prowadzić nie może. Etyrka bezwzględnego poświęce­
nia, suchana wyłącznic przez dobrych, obniżyła więc 
potęgi dobre, lub usunęła je od wpływu na losy św ia­
ta, który pozbawiony mocy dobrych, dostał się pod 
wyłączne panowanie mocy złej. Dobroć stała się zja­
wiskiem tak rzadkim, że gdy się gdzie ukaże, nie wie­
rzą jej, że jest dobrocią — biorą ja za spekulantkę na 
sentymencie.

Ongi w środowisku Zła prostego Dobroć nieczyn­
na posiadała potęgę oddziałyvrania. Oddziaływanie 
było jej potęga, wówczas kiedy na ludzi działał jej 
czar. Człowiek wprawdzie nic chciał wychodzić z w y­
godnego bydlęctwa, ale z głębin sw*ego barłogu po­
dziwiał szybującego w powietrzu ptaka, jak coś nie­
skończenie Wyższego, zazdrościł letu i marzył jakby 
być ptakiem. Zło jego było proste, wstydzące się sie­
bie i zgięte przed majestatem panującego dobra. Do? 
broć w tedy, przvnosiła światu nieobliczalne dobro­
dziejstwo tein tylko, że żyła, że oddychała, że pro- 
mieniowała — ale Zło przewrotne wytworzyło środo­
wisko, dla fal lej energii nieprzenikllwe. — „Dobroć- 
tkwi w niem zgaszona, nie przepuszcza ono jej pro­
mieni, nie reflektuje ich. nie zabarwia się niemi, me o-, 
ciepła od Uch. Od jej słodyczy staroświeckiej, odwra­
ca się z pogardą dzisiejszy znudzenlec i zboczeniec. 
P erw crsja wyśm iewa tę starzyznę.
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/ozkaz. udać się do wsi Beaurenaire i aresztować 
Wszystkich jej mieszkańców, ponieważ z tej wsi 
strzelano do niemieckiego aeroplanu. Wśród pospoli- 
taków poruszenie: oto okazja do walki a metylko 
wartowania na tyłach armji. Ale mimo długich po­
szukiwań w całej wsi znaleziono tylko dwie bezsilne 
kaleki i kobietę z dwojgiem jasnowłosych dzieci — 
zresztą cała ludność zbiegła. Pospolitacy napychają 
dzieciom usta resztkami swej czekolady i — stoso­
wnie do rozkazu — aresztują kaleki, kobietę i dzieci, 
^by je dostawić do wskazanej miejscowości.

Dalej znajdujemy wywiad, kronikę itp. „Repor­
te r"  donosi: kiedy jednemu rannemu w iękę i w nogę 
gratulowałem „Żelaznego Krzyża", odpowiedział mi: 
L— Dostanę go jeszcze raz, bo za trzy tygodnie znów 
będę w  szeregach". — W kronice jest opis, jak to 
.pospolitacy w Vouziers od 9 do 30 września przygo­
tow ali dla przewiezionych tędy 47.794 rannych ooia- 
dy, składające się z mięsa z ziemniakami i kompotu. 

iPrzytcm z szczególną dumą zw raca się uwagę na to, 
Iz  wszystkie potrzebne pizybory i zapasy zdobył ba- 
[taljon pospolilaków w j łącznie w drodze rekwizycji 
iw śród ludności, bez naruszania przywiezionych zapa- 
jsów magazynu prowiantowego.
[ Nie brak też i ogłoszeń: pensjonowany huzar a 
•obecnie pospolitak ogłasza, iż on łapie i objeżdża 
francuskie konie wierzchowe. Drugi pospolitak p. 
'Stcppan donosi, iż jego elegancki zakład fryzyjerski 
po piętnastoletniej działalności na pewien czas został 
przeniesiony z Wiednia do Vouzicrs itp.

Tak wygląda ten zajmujący dokument, dający 
jponiekąd możliwośi wglądnięcia w duszę niemieckie­
go żołnierza na teatrze wojny. Groza wojny ł idące 

(za nią zgrubienie wycisnęły na niej swą pieczęć. Lip- 
jscy zecerzy, stanąwszy pod bronią, pj sznią się rekwi­
zycjami środków żywności, humorystycznie opisują 
'swoje wkroczenie do opuszczonej wsi, której widok 
w innym czasie przepełniłby ich żalem. Ale zw raca 
na 'siebie uwagę zupełny brak szowinizmu w litcra- 
lokiem przedsięwzięciu tych szeregowców. Na uwagę 
zastugUjC brak nacjonalistycznej nienawiści ao Fran­
cuzów, o których przez cały czas mówi się jako o lu- 
idziach uczciwych, mimo, iż zrządzeniem losu wal­
cz ą  z Niemcami. Podkreślamy też rozsypane tu i ów- 
Sdzie drobiazgi (jak np. napychanie ust dzieci czekola­
dą) świadczące, że przecież duch ludzkości żyje w tych 
autorach nawet w najnieprzychylniejszych w arun­
kach. Godzien uwagi wreszcie jest sam charakter tej 
żołnierskiej rozrywki

Inne wrażenie robi wojenny dziennik oficerski, 
i wydaw any przez dwóch poruczników w  tw ierdzy Bo­
janow ie (we wschodnich Prusach). Oryginału wpraw- 
tdzle szwedzki dziennikarz nie widział, ale pewne cha­
rak terystyczne światło rzuca na to pismo pewien fra- 
,'gment, przedrukowany przez inne gazety Pruscy po­
rucznicy z satysfakcją opowiadają, jak to oni wywie­
rali w pole Rosjan. W  pobliskiem miasteczicu, zajęfent 
'już przez niewielki oddział rosyjski, by! dzień targo­
wy. Panowie oficerowie wsadzili na podwody żołnie­
rzy , przebraw szy ich za chłopów a na pierwszym wo- 
izie, na koźle, posadzili młodego podoficera przebrane­
g o  za babę. Fury wypełniono siennikami, m ateraca­
mi i sprzętami zbiegłych włościan, a pod tern wszyst- 
kifeni ustawiono karabiny maszynowe — tak piszą 
isami panowie oficerowie z tw ierazy Bojanowo. Ro­
syjskie patrole przepuściły „chłopów" na rynek, ale 
jak ie  się zdziwiły, kiedy naraz w  środku miasteczka 
'parobcy otworzyli ogień z karabinów maszynowych" 
j— kończą z zadowoleniem pruscy rycerze, zapomnia­
w szy  widocznie, jak to oni sami zapatrują się na tego 
•rodzaju „maskarady".

Takich chełpliwych opisów wiat ołomstwa, ścią­
gającego równocześnie pomstę na ludność w żołnier­
skim  „Landszturmie" niema .

Przekonanie, że wszystko pochodzi z brzucha i 
dla brzucha stało się odczynnikiem, który scentrali­
zow ał we wszystkich czynach najświętszych moc 
ich oddziaływania na dusze — przez zachwyt. — 
Przebaczysz, — jesteś tchórz i niedołęga, Poświęcisz 
ślę — masz w tern interes. Jesteś dobrodziejem — 
'musiałeś. Kochasz — bo ci to spiaw ia przyjemność. 
Pielęgnujesz trędowatego — jesteś warjat. Idziesz na 
.śmierć przez próżność.

Powierzchowna obserwacja w ykryw a wszędzie 
.obfitość takich par ludzkich, które nawet miłość łą­
czy w ten sposób, że egoista żyje na altruiście, jak pa- 
sorzyt karmi się nim, niszczy go i pogardza nim na­
wet wtedy, gdy jest od niego ze wszech miar niższy 
j słanszy. Nie przeczy się, że tak się działo zawsze, 
ule różnica była w  uczuciu. Dawniej dobroć była za 
'to uwielbianą, dziś jest za to pogardzaną. Zwracająca 
sie ku dobroci nawet miłość, zabarwia się już dzisiaj 
pogardą.

Gdyby dziś uderzony w policzek nadstawił dru­
gi, paralitycy przypełzliby do niego z łóżek, aby spra­
wić niemocy swej jedyna okazję policzkowania; matki 
W zynosiłyby do niego niemowlęta, aby je zapraw ,ać 
do korzystania z  bezbronności. Ktoby zaś cisnął chle- 
bem za kamień, stałby się przedmiotem spekulacji, 
zucanoby na niego kamieniami, aby otr zymać chleb 

,w zamian, a gdyby mu zabrakło chleba czy cierpli­
wości, ukamienowanoby go w słusznem oburzeniu ja- 

;ko takiego, co zawodzi uzasadnione oczekiwarre. Lco- 
pardi w  swoich Pensieri w' dzi świat podzielonym na

Dor w cdeuejjczez cfinzurŁ wojenną.. — Nakładę.m ĆPĆ

STOSUNKI G O S P O D A R C ZE.
DO PI? \C Y !

Wojna tak radykalnie zmieniała stosunki, że w y­
puściliśmy z rąk ster normalnego życia. Zapanowała 
jakaś hypnoza, objawiająca się w podnieceniu ner­
wów, lub w ich bezwładzie i braku zdolności logiczne­
go osądzania wypadków'. Umysł, reagując bezładnie 
na przypadkowe wrażenia, na gwałtowne przemiany 
stosunków, pywa niezdolny do wysiłku woli. Już trze­
ci miesiąc społecz-eńswo jakby na kwarantannie pró­
żnuje, czekając mewiedzieć na co. Zamarło życie to­
warzyskie, społeczne, naukowe, stanęły handel, p rze­
mysł, rolmetwo. Do zrujnowania kraju przez operację 
Wojenne przyłącza się w równym stopniu klęska za­
niedbania i zaprzepaszczenia pól procy.

Skutki tej hypnozy są już dotkliwa, a będą fa­
talne w przyszłości. Korzyść odniosą tylko ci, którzy 
zupełnie me poddali się suggestji, lecz umiejąc dosto­
sować się do zmienionego położenia, chcą nietylko u- 
chronić siebie od ujemnych jego sKutków, ale i wy-- 
ciągnąć wszelkie możliwe z niego korzyści., zanim 
on się przebudzi. Żydzi i chłopi nic stracili głowy. 
Pierwsi odrazu zorganizowali wszelkie dostawy fur­
mankami nawet z bardzo dalekich stron i wcale nic 
obawiali się rabunków po drodze; w ten sposób nie­
tylko zaopatrzyli siebie, ale wykorzystali resztę spo­
łeczeństwa we Wszystkich k ’crunkach Drudzy zrabo­
wali doszczętnie dwory i tak już przedtem dość w y­
czerpane.

Późne przebudzenie się z tego stanu uśpienia bę­
dzie bardzo przykre. Może zajść tak, żc zostaniemy' 
we wszystkiem pomiń,ięci, wyprzedzeni. Czas naj­
wyższy, aby społeczeństwo oprzytomniało i jasno zro 
zumiało, żc jest obow'ąz!dbm cbyWateła tworzyć i 
trwać, żc jest on uosob:eniem ciągłości i wieczności 
życia na swojej ziemi i placówce, na której go los po­
stawił, i że na niego nic nie czeka niespodziewanego, 
więc i on nic powinien czekać, bo to, pomimo jakich­
kolwiek wyników wojny, na ogól nic powetuje klę­
ski bezczynności. Wiecznie me będą otw arte tanie 
kuchnie, W arsztaty pracy się same nie otworzą, ani 
dw ory same się nie odbudują, ani też żaden cud me 
usunie głodu. Biada narodowi, któremu czyn nie za- 
pładnia myśli, a myśl nie płodzi czynów.

Czas najwyższy przetrzeć oczy z tego ciężkiego 
snu i wziąć się Jo  pracy. A praca to konieczna, trudna 
i wymagająca wicie poświęcenia, Kraj cały zniszczo­
ny przez wojnę i klęski ostatnich dwu lat, trzeba od­
budowywać; wicie osób musi pomyśleć o stworzeniu 
sobie zupełne nowych warunków bytu przez zakła­
danie nowych ognisk pracy zawodowej czy to w 
przemyśle, czy w handlu, rzemiośle, czy też rolni­
ctwie. Czego nie potrafi dokonać jednostkowy w ysi­
łek, to może zdziałać kooperatywa. Szczególnie wicie 
można zdobyć w handlu i w drobnem Wytwórstwie, 
jeśli na wielkie nie stać. Brak nam wyszkolenia ko­
operatywnego, byliśmy przecież społeczeństwem 
przeważnie urzędniczem; potrzeba i mus bęaą jcanak 
najlepszymi nauczycielami. Należy przyswoić sobie 
cnoty wspóldzielczości, usunąć nieufność, indywidu­
alną wyłączność w kooperatywie, opuszczame się na 
cudzą pracę itp.

Szczególnie w  rolnictwie jest wiele do zrobienia. 
Ofiary, jakie ono poniosło, rola zniszczona i obrócona 
w nieurodzajne usypiska, poorana pociskami, zaw a­
lona kamieniami i zry ta mogiłami, pustki W stodo­
łach, stajniach, lamusach i piwnlcacn, pustki w do­
mach, pozbawionych często nawc okien i drzwi — 
to wszystko nie pwinno przerażać i zniechęcać, T q 
ziemie przez setki lat nie jeden raz przesiąkła krew, 
nawiedziły pożary i znisz-czcnie przez Wojny, a prze­
cież twórcza praca dźwigała ja zawsze do dobroby­
tu tak, że naw et autor „Roxo!anji“ widział w  niej sam 
miód i mleko.

dwie wyraźne partje, Dobrych i Złych w odwiecznem 
przeciwieństwie. Łotrzy wszysćy są ze sobą w spół­
ce, a poznając się momcnta'nic, jakby po jakimś ma­
sońskim znaku, odruchowo wchodzą ze sobą w poro­
zumienie przeciw każdemu „człowiekowi dobrej w o­
li". Łotr gdziekolwiek się obróci, wszędzie znajduje 
„orientację" i poparcie błyskawiczne, bo wszędzie 
znajdzie się w nośród „swoich".

Solidarność łotrów jest budującą! Aby jednemu 
z nich cokolwiek się przytrafiło niepomyślnego, całe 
miasto zrywa się na równe nogi, aby ratow ać go. Al­
bowiem jest to ten, co należy do licznej, magnackiej 
rodziny! Dobrzy uciekają jeden do drugiego, jak od 
zapowietrzenia, bo śmiejąca się w kułak intryga, za­
wsze rozdziela intrygą i oszczerstwem ich łatwo­
wierność'

Z dobrym nikt się nie liczy, nawet wtedy, gdy 
jest odważny i silny, drogi jego bowiem są prosta i 
dlatego przewklzialne, łatwo więc zabicclz drogę na­
wet gniewowi jego, lub zemście. Gubi go nadewszyst- 
ko to, żc nie umie udawać. „Zly“ jest genialnym akto­
rem z urodzenia. „Zly“ naw et gdy jest głupcem i nie 
tchórzem,'jeszcze wzbudza szacunek i postrach, gdyż 
nikt nic jest w shanie przewidzieć nigdy krętych ł pod­
ziemnych śc:eżek jego reagowania.

Już Chrystus zwrócił uwagę, że synowie Ciemno­
ści są roztropniejsi i czujniejsi od syr.ów Światła...
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Ludzie zdolni do pracy, energiczni i przedsiębior­
czy, siedzą po miastach bezczynnie, cierpiąc niedo­
statki i nędzę, podczas gdy zaproszeni przez właści­
cieli, zdziałaliby wiele i dla ogólnego dobra i siebie 
uchioniliby od Widma głodu ,

Jak dalece podziałała hypnoza na nasze społe­
czeństwo, widzimy z tego, że wogóle nie próbowano 
dotychczas stw orzena poważniejszej organizacji, 
rr.aiąccj na celu zaiadzeińe złemu położeniu, jUc tego 
przykłady marny w  W arszawie, Kijowie i w innych 
miastach.

W  Kijowie — jak nam dzienniki tamtejsze dono­
szą — powstają komitety dla zaradzenia złemu w Ga­
licji, a my mieszkańcy tej ziemi będziemy zdani na 
ich wyłączną dobroczynność, sami bezradni. |

Czas zbudzić się z hipnozy Wojennej i odrętwie-! 
ma. a wziąć się do ratowania reszty dobytku i two­
rzenia nowego. S. j

5? Organizowanie pomocy dla Polski. ,,’Jugozapa- 
dnyj Kraj" donosi, że w tow arzystw ie podolskiem, 
gospodarstwa rolnego rozpatrywano spraw ę zapro­
szenia p. gubernatora lubelskiego do przyjęcia udzia 
l i  w  organizowaniu pomocy dla ludności polskiej, do-i 
tkniętej klęską wojny, zapomocą sprzedaży produ- 
któw po cenach możliwie umiarkowanych. Po dłu-' 
gich debatach wybrano ku temu komisję, do której 
weszli: pp. Urbański, Wiszniewski, hr Dzieduszycki,' 
lir. Grocholski, Jaroszyński, Dębieni i Gasztold-buk-, 
raba. {

WyDrano także komisję aprowizacyjną celem1 
zaopatrywania armji i poszkodowanej przez wojnę 
luaności Królestwa Polskiego. Prezesem  komisji a- 
prowizacyjnej wybrano hr. Grocholskiego. Na mocy 
upoważnienia komisji przedstawiciele podolskiego to­
w arzystw a gospodarstwa rolnego pp. hr. Dzieduszy­
cki, Świderski i Wiszniewski pojadą do Galicji i do 
Królestwa celem zaznajomienia się z potrzebami ży- 
wnościowemi tych prowincji

K  Kampanja cukrownicza. Z Łowickiego nadcho-1 
dzą dość pomyślne wiadomości o przygotowaniach! 
do rozpoczęcia kampanji cukrowniczej. .

W  Młynowie cukrownia miejscowa potrzebne 
materjały posiada i za dni kilka ma ruszyć w  całeji 
pełni. W  Leśmierzu cukrownia kampanję już rozpc 
częła. Około 1000 roootników znalazło tam pracę. Pu-; 
szczor.a ma być niebawem w ruch cukrownia w Ła 
niętach.

2? Odroczenie zjazdu. Zapowiadany na rok bieżą­
cy w Kijowie zjazd przedstawicieli ziemstw i instytu 
cji ziemskich drobnego kredytu — odłożony został do. 
przyszłego roku z pcwodu wojny.

5? Walka z myszami. Departament rolnictwa w 
Piotrogrodzie asygnował do rozporządzenia kijow­
skiego ziemstwa gubernjainego 2.000 ruoh na walkę 
z myszami polnemi. W  tym samym celu rząd guber- 
njainy kijowski uchwalił przeznaczyć kwotę 5.000 
rubli.

5? Sprzedaż spirytusu w  aptekach. Ponieważ w 
czasach ostatnich ujawniło się, ze w  wielu aptekacti 
rosyjskich sprzedaje się spirytus w większych ilo­
ściach, który natępnie kupujący, rozcieńczony wodą, 
używają jako napitku minister spraw w ew nętrznych 
w porozumieniu z głównym inspektorem lekarskim 
w ydał zarządzenie, zobowiązujące właścicieli aptek 
do sprzedawania alkoholu w dozach, nieprzewyż- 
szających 30 gramów.

5? Dowóz węgla do Warszawy, Kijowa i Odrsy.
Na posiedzeniu kijowskiego komitetu rejonowego (ko­
lejowego) pomiędzy innemi rozważano kwestię do­
starczenia niezbędnej ilości węgla do W arszawy, Ki­
jowa i Odesy. W skazywano na kompletny niemal 
brak zapasów węgla i ropy w wymienionych mia­
stach i zupełnie niewystarczający dowóz paliwa, żą­
dając poczynienia jaknajcnergiczniejszych kroków 
celem powiększenia dowozu węgla kamiennego i ro­
py, w przeciwnym bowiem razie mnóstwo przedsię­
biorstw' większych, mniejszych i domów prywatnych, 
posiadających centralne ogrzewanie, może pozostać 
na zimę bez opału. Tow arzystw o tram wajowe w Ki-’ 
jowie wskutek braku paliwa już obecnie zmniejszyło 
liczne kursujących po mieście wozów, Towarzystwo 
wodociągowe również lada dzień wyczerpie w szyst­
kie zapasy.

Po dłuższej naradzie postanowiono przedowszy-1 
stkiem dowieść niezbędną ilość węgla i ropy do W ar-( 
szawy. gdzie brak paliwa odczuwany jest najbardziej 
dotkliwie. Postanowiono również za przykładem 
W arszawy, gdzie podziałem sprowadzanego węgla 
zajmuje się komitet obywatelski, zaproponować ode- 
skiej radzie miejskiej podjęcia się sprowadzenia i po­
działu węgła pomiędzy poszczególne przedsiębior­
stwa, aby ta drogą uniknąć snckulacji i nagromadze­
nia paliwa w jednych rękach, W reszcie wyrażono ży­
czenie, aby zasada równomiernego podziału paliwa 
przyjęta była w Kijowie, czcm z natury rzeczy mu­
siałaby się zająć kijowska rada miejska.

Na zakończenie opracowano szereg środków, 
zdążających ku powiększeniu liczby pociągów lado-l 
wanych paliwem dla zaopatrzenia w węgiel i ropę! 
v,'zrr,ia ':ov/anych trzech miast.
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